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PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
saŹ Szulca 37. 


CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza „Obro- 
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TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej, 
Występ opery włoskiej pod dyrekcyą p. Castellano, 
oczątek o godzinie 84-ej wieczorem. 


Najwyższy Ukaz Imienny 


do Ministra Skarbu. 


Wypadki na dalekim Wschodzie wywołują 
potrzebę wydatków nadzwyczajnych, które przy- 
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granicą. 

Uznawszy wobec tego za niezbędne czasowa 
podwyższyć cła od niektórych pozycyj taryfy cel- 
nej, przy zachowaniu zgodnie z obowiązującemi 
traktatami bandlowemi Rosyi zpaństwami zagra- 
nicznemi całkowitej mocy taryf konwencyjnych, 
Rozkazujemy: 

I. Powiększyć cła: 

a) o 50% — od pozycyj: 8; 5 p. 8; 6 pp. 
2, 381 4; 6; 7; 9; 10; 11; 14; 15; 16; 18 p. 2; 
19, 21; 24 p. 8; 28, p. 1 uwaga do tegoż; 29; 
30 i uwaga do tegoż; 37 pp. 1, 3 i 4; 38; 48 p. 
1; 49; 50; 56 (prócz uwagi 1 i 2) i 87 p. 1; 

b) o 30%—od pozycyj 18 p. 1; 52; 57 pp. 1, 
2, 4 i uwaga do p. 1 tej pozycyi, oraz 58 p. 
1 lit. c; 

c) o 209 — od pozycyj 24 p. 2; 51; 58; 64; 
66 p. 4%; 66 p. 56; 76; 85; 86; 158 p. 2; 159; 
170; 171 p. 2; 178 (prócz welocypedów i oddziel- 
nych ich części); 179 p. 2; 193; 209 i 215 p. 8; 

d) o 10%—9d pozycyj 43 p. 2; 55 pp. 1i3; 
58 pp. 2 i 3; 59; 61 pp. 4 i 5; 62 p. 4; 68; 69; 
70; 13; Toep. Lal p. 2 Gi 67 pp. '4,.5.1 6; 78; 
88 pp. 1 i 2; 98 p. 1; 105; 106; 107; 108; 115; 
117 pp. 2, 3 i 4; 120; 121; 122; 124 p. 3; 128; 
130; 137; 149 p. 8; 156 p. la; 156 p. 2; 177 
pp. 2, 3, 5, 75i 8; 181 p. 2; 184; 191; 194; 195; 
196; 197; 203 (prócz uwagi); 206 p. 2; 207 p. 2; 
212 p. 1; 214 i 216; 

e) od pozycyj: 72 p. 2 o 1 kop., 1⁄6 p. 16 
o 50 kop., 176 p. 1 a o 5 kop., 176 p. Ż% o7% 
kop., 177 p. 1 o 74 kop., 179 p. lo 1 rb. 180 
p. 1 o 55 kop., 180 p. 2 o rb. 1.50, 182 p. lo 
rb. 1.50, 182 p. 2 o rb. 1.70, 183 o rb. 1.50 na 
pudzie; 67 o rb. 5.50, 187, 188 i 189 o 5 kop. 
na fancie. 

II. Z pozycyi 176 lit. a pobierać cło w roz- 
miarze rb. 3 kop. 50 od puda, przy utrzymaniu 
przywozu wymienionego w tej pozycyi towaru 
bez cła dla fabryk papieru, stosownie do: prze- 
pisów, które minister skarbu astanowi; pobierać 
od wylecypedów (poz. 173 p. 8) i od oddzielnych 
ich części (poz. 173 p. 4) eło według taryfy 
z dodatkiem 504. 

III. W spisie III towarów  finlandzkich, 
wpuszczanych do Cesarstwa za opłatą wyrówny- 
wającego cła i przy dowodach o finlandzkiem 
ich pochodzeniu, dokonać następujących zwy- 
żek eła: 

od poz. 2—o 55 kop., od poz. 11—oọ 10 k., 
od poz. 23—o 5 kop., od poz. 24—o 24 kop., 
od poz. 25—0 74 kop., od. poz. 26—o 74 kop., 
od poz. 27—o 5 kop, od poz. 28—o 74 kop., 
od poz. 29 i 30—o 10 kop. i od poz. 31, 8Żi 
33—o 1 rb. 20 kop. od puda. 

IV. Rozmiar zwrotu eła za wywożone zą- 
granicę wyroby bawełniane, dokonywanego zgo- 
dnie z Najwyżej zatwierdzoną w dniu 20 grudbia 
1894 roku opinią Rady Państwa (Zb. przep. 
i rozporz. rząd. 1894 r. M 212, art. 1,409) pod- 
nieść do rb. 1 kop. 20 wszystkich trzech liter 
a, bi c, oddz. II powołanego prawa, przy po- 
zostawieniu ministrowi skarbu określenia terminu 
wprowadzenia w wykonanie tej zwyżki. 

V. Przepisy, wyłuszezone w p.p. I, II i III 
wprowadzić w wykonanie z dniem ogłoszenia 
niniejszego Ukazu Naszego w Zb. przepisów 
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mini- 
strowi skarbu. donieść o tem telegraficznie od- 
nośnym komorom celnym, celem niezwłocznego 
wykonania. 

VI. Uwolnić. od dodatkowego cła, ustano- 
wionego tym Ukazem, wszystkie towary, znajdu- 
jące się w dniu otrzymania ` telegramu o wpro- 
wadzenie w wykonanie niniejszego prawa, w obrę- 
bie komór eeluych, również towary, ua które 
dokumenty będą już przedstawione komorom po- 
granicznym i portowym, oraz rogatkom celnym 
w ciągu całego dnia, w którym telegram otrzy- 
many został, do ukończenia czynności na ko- 
morze (art. 56 ust. celnej). 


Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 


ręką napisano: 
„MIKOŁAJ”, 
W Peterhofie 
d. 21 lipca 1900 r. 


Bismark chiński. 


Sensacyjna wiadomość z dalekiego Wschodu 
przyniosły nam ostatnie telegramy: 

„Li- Huog-Czang odebrał sobie życie“. 

Bliższych szczegółów brak, a nawet nie ma 
dotąd urzędowego stwierdzenia tej bardzo donio- 
słej wieści, przeciwnie ostątnia depesza z Lon- 
dynu twierdzi, jako Li-Hung-Czang żyje, boi się 
tylko wysłańców ks. Tuana, bygo nie zamor- 
dowali. 

Jeżeli bowiem, jak przypuszezać należy, ua- 
grożono Li-Hung-Czangowi, że siłą zostanie spro- 
wadzony do Pekinu, dokąd pomimo bezustannych 
wezwań jechać się wzbraniał, i jeśli wiadomość 
ta stała się bezpośrednią przyczyną jego śmierci, 
znaczyłoby to, że partya wojny, partya niena- 
wistna cudzoziemcom wzięła górę i to tak dale- 
ce, że wszystkim zwolennikom układów z mocar- 
stwami grozi śmierć niechybną. 

Zbiegi z Pekinu opowiadają nawet, że świe- 
żo mianowany głównodowodzącym wojskami 
w Chinach północnych generał -Li-Ping Heng 
z rozkazu cesarzowej polecił ściąć kilku wybit- 
nych cbińczyków, pośród których znajdaje się 
były poseł chiński w Petersburgu Hsin-Czin-Czeng 
za to jedynie, że wzięli w opiekę cudzoziemców 
i przemawiali za ocaleniem poslów zagranicz- 
nych. Li-Ping-Heng uchodzi za osobistego nie- 
przyjaciela Li. Hung Czanga i prawdopodobnie dla 
tego jedynie pragnął go ściągnąć do Pekinu, aby 
go ostatecznie zgubić: 

Od samego początku zawieruchy chińskiej 
z oparów krwi i pożogi utkana zasłona pokrywa 
tak szezelnie wszystko, co dzieje się wewnątrz 
państwa bogdychana, że absolutnie nie a nie wy- 
pośrodkować nie można. Wszelkie usiłowania 
uchylenia chociaż rąbka tej krwawej opony po- 
zostały bez skutku, to tylko pewna, że położenie 
w Chinach staje się coraz bardziej zagadkowem, 
coraz bardziej zagmatwanem. Dotąd niewiadomo 
właściwie, kto rządzi w Pekinie, czy wogóle ist- 
nieje tam jaki rząd i eo naprawdę rząd ten za- 
mierza. 

Zgłębiając atoli pilnie cały materyał, jaki 
dotychczas o sprawach chińskich posiadamy, nas 
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leży wyprowadzić zeń dwa tylko wnioski: 1) al- 
bo eesarzowa-wdowa działa zarówno z ks. Taa- 
nem a więc z bokserami—a w takim rązie Li- 
Hung-Czang, bądź z rozkazu cesarzowej dążył do 
układów pokojowych jedynie w eelu powstrzy- 
mania pochodu wojsk sprzymierzonych na Pekin, 
bądź też uczynił to z własnej inieyatywy, czem 
naturalnie naraził się na gniew cesarzowej i Ca- 
łego jej otoszenia; 2) albo też cesarz, cesarzowa 
i cały dwór cesarski są unicestwieni przez ks. 
Tuana a taki stary lis jak Li-Huug Czang nie 
chce jechać do Pekinu, gdzie musiałby stanąć po 
stronie bokserów, wie bowiem dobrze, że wcześ- 
niej czy później mocarstwa wezmą górę; za to 
zaś co się stąło odpowiedzą głowami ci wszyscy, 
którzy wówczas będą u steru rządu. 

Jakkolwiek niewiadomo, jako rolę ten potęż- 
ny polityk, słusznie nazwany Bismarkiem chiù- 
skim, odgrywał w wypadkach ostatnich kilku ty- 
godni, czy szczerze pragnął pokojowego załat- 
wienia zatargu i zadowolenia obrażonych mo- 
carstw, czyli też sprzyjal w sercu powstańcom 
i starał się jedynie o przewleczenie akeyi mo- 
carstw przez sztuczki dyplomatyczne, w każdym 
razie rozumiał on najlepiej ze wszystkich mężów 
stanu Cbin dzisiejszych całą grozę niebezpieczeń- 
stwa, wypływającego z zatargu z mocarstwami 
i niezawodnie zażegnać je pragnął. Wszakże 
tylko dzięki jemu nawiązały się układy pomię- 
dzy rządem chińskim, a w każdym razie w jego 
imieniu, i mocarstwami, które wprawdzie nie do- 
prowadziły do niczego, przecież omal nie rozbiły 
jedności mocarstw, tak wiele pozostawiającej do 
życzenia. Dzięki Li-Hung-Czangowi w dzielni- 
each południowych, najludniejszych i najbogat- 
szych panował spokój, po wyjeździe zaś jego 
z Kautonu w dolivie Jantse-Kiangu i w połud- 
niowych Chinach pojawiły się oznaki buntu. 
Wprawdzie na razie powstańcy ograniczyli dzia- 
łania swoje zburzeniem misyj religijnych i wy- 
mordowaniem misyonarzy, oszczędzając porty, 
lecz wojska regularne po odjezdzie Li Hung- 
Czanga poczęły się łączyć z powstańcami, pomi- 
mo powstrzymywania ich od tego kroku przez 
wieekrólów nankińskiego i wuczańskiego. Wojska 
te atoli potajemnie koncentrują się w okolicach 
portów, otwartych dla cudzoziemców, wznoszą 
fortyfikacye i uzbrajają je działami a na rzece 
Jantse-Kiang poprawiono stare forty i wzniesio- 
no nowe tak, że trudno byłoby aforsować przej- 
ście w górę rzeki. 

Li-Hung- Czang nie posiadał. wykształcenia 
europejskiego, ale zwiedzając kilkakrotnie Za- 
chód już jako mąż dojrzały, obdarzony bystrym 
umysłem, obznajmiwszy się z kulturą i urządze- 
niami państw zachodnich, umiał ocenić to, co jest 
w nich dobrego i godnego naśladowania. 

. Dla tego też starał się o zaprowadzenie ko- 
niecznych reform i o ile mógł stosował je w pro- 
wincyach, podlegających jego władzy, kładąc 
przedewszystkiem nacisk na wykształcenie armii 
na sposób europejski i przez instruktorów euro- 
pejskieh. Sprzyjał budowie kolei żelaznych, o ile 
koncesye nie były połączone z  niebezpieczeń- 
stwem politycznem. 

Bardzo być może, że układy z mocarstwami 
Li-Hung-Czacg nawiązał na własną rękę, dzia- 
łająe rzekomo w imieniu rządu pekińskiego, po- 
znał bowiem dobrze potęgę wojenną mocarstw 
zachodnich i wiedział, że Chiny oprzeć się jej 
nie zdołają. Jak chińczyk uciekł się do kłam- 
stwa i wybiegów, starając się zyskać na czasie, 
a być może licząc, że i w Pekinie weżmie wre- 
szcie górę rozsądek i posłowie mocarstw zagra- 
nieznych zostaną wypuszczeni swobodnie, a już 
co najmniej życiu ich i mieniu żadne nie zagrozł 
niebezpieczeństwo. 

Li-Hung-Czang albo obawiając się nieprzy- 
jaciół, którzy iutrygowali przeciw niemu w Peki- 
nie i w dniach ostatnich wzięli górę, czy też nie 
mogąc się pogodzić z wylądowaniem w dolinie 
Jantsekiangu anglików, u których był prawie 
jeńcem, lub uważając wojnę za nienniknioną 
i pozbawioną widoków zwycięstwa i bojąc się od- 
powiedzialności, mógł odebrać sobie życie. W każ- 
dym razie przez śmierć jego Chiny straciłyby wy- 
trawnego męża stanu i jedynego człowieka, któ- 
ryby jeszcze wyratować je zdołał od niechybnego 
rozbizia o skały europejskie. 

Li-Hung Czang urodził się w r. 1823 w pro- 
wiacyi Naanhui jako syn ubogiego człowieka, 
liczy więc obecnie 77 lat wieku. Ojczym dał 
mu staranne wychowanie. Na widownię poli- 
tyczuą Li-Hung-Czżang wystąpił po raz pierwszy 
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w roku 1853, gdy na czele niewielkiego hufca 
rozpędził tajpingów, za eo w nagrodę gubernator 
obu Kiangów Tseng-buo fan mianował go swoim 
sekretarzem, po którego Śmierei w roku 1864 
został gubernatorem tejże prowincyi. 

W lat kilka potem wr. 1872 Li-Hunug-Czang 
obejmuje już ważny urząd kanelerza państwa 
i odtąd prowadzi wszystkie układy polityczne 
z państwami zagranieznemi. 

W latach 1883 i 1884 Li-Hung-Czang do- 
wodzi wojskiem chińskiem w prowineyach, doty- 
kających do Tonkinu i prowadzi rokowania 
z Fraueyą. Następnie zostaje wicekrólem Czili 
i dyrektorem generalnym handlu w prowineyach 
półnoenych i odtąd jest już wszechwładnym na 
dworze bogdychana. 

Jego dziełem był układ w Simonosaki, za- 
warty w r. 1895, końezący wojnę z Japonią 
i stosunkowo korzystny dla pokonannych Chin. 
Powróciwszy do Pekinu Li Hung-Czaug zostaje 
ponownie kanelerzem, a po głośnej swej podróży 
po Europie w r. 1896 ministrem spraw zagrani- 
cznych. Prądy śŚcierające sią na dworze w Pe- 
kinie naraziły Li-Hung-Czanga na niełaskę cesa- 
rzowej i usunięcie od władzy centralnej z prze- 
znaczeniem na urząd wicekróla Kantonu. 

Być może, że rzekome samobójstwo Li- 
Hung Qzanga okaże się taką samą kaczką, ja- 
kich już wiele nadpłynęło do dzienników euro- 
pejskich z wód dalekiego Wschodu, to jednak, 
cośmy wyżej wypowiedzieli z okazyi wieści o są- 
mobójstwie Bismarka chińskiego, wyjaśnia czy- 
telnikom, czem był dla Chin ten człowiek dziś 
już sędziwy i jaką jeszcze rolę odegrać może, jeśli 
żyje, w dalszym przebiegu wypadków na dale- 
kim Wschodzie, de 


Ś. P. 


ANTONI MIESZKOWSKI. 


Wśród wyczerpującej i denerwującej pracy 
dziennikarskiej, w tej orce codziennej, dokony- 
wanej nieraz w nader trudnych warunkach mar- 
nują się częstokroć wybitne talenty pisarskie. 
Bo doprawdy potrzeba silnej organizacyi umy- 
słowej i fizycznej, aby podołać tej gorączkowej 
krętaninie, wśród której dziennikarz z zawoda 
wciąż obracać się musi, tej potrzebie pisania z dnia 
ua dzień, z chwili na chwilę. To też nigdzie 
może tak łatwo i tak szybko mie zużywają się 
zdolności i siły, jak w tym młynie dziennikar- 
skim a im temperament dziennikarza bujniejszy 
i bardziej nerwowy, tem prędzej następuje ów 
proces trawienia, który wreszcie kończy Śmierć 
przedwczesna lub też zupełne wyczerpanie. 

Powyższe refieksye nasunęły się nam pod 
pióro wobec odebranej wiadomości o przedwezes- 
nym zgonie ś. p. Antoniego Mieszkowskiego. 

Zmarł on wezoraj około godziny 2 popołudniu 
w Warszawie w mieszkaniu swej matki, 

Był to dziennikarz z zamiłowania i tempe- 
ramentu. 

Jego feljetony, artykuły społeczne, krytyki 
teatralne i prace belletrystyczne nosiły na gobie 
piętno rzetelnego talentu i tego zacięcia w pió- 
rze, z którem urodzić się trzeba. Teatr zwłasz- 
cza 8. p. Mieszkowski kochał całą duszą, znał 
się na nim dobrze i gdyby nie unosił go niekie- 
dy zbyt krewki temperament, byłby niezawodnie 
w rzędzie naszych krytyków teatralnych pierw- 
szorzędne zajmował miejsce. Jako kierownik li- 
teracki pisma, posiadał sporo zalet, ruchliwość, 
inieyatywę, dar chwytania w lot zjawisk życio- 
wych i umiejętność grupowania materyału dzien- 
nikarskiego tak, by to, na eo szczególny chciał 
położyć nacisk, występowało na plan pierwszy. 
Jako felietonista odznaczał się lekkością i barw- 
nością stylu, któremu dowcip wrodzony i pewna 
doza satyry, nadawały smaku pieprznego, mile 
drażniącego nerwy wrażliwszego czytelnika. 

Szkoda tego talentu, który zgasł w dobie, 
w której w bujny kwiat rozwinąć się był powi- 
nien. 3 

Š. p. Antoni Mieszkowski urodził się w Ko- 
złowie pod Pułtuskiem w r. 1865. Nauki gim- 
nazyalne ukończył w Warszawie, poczem przez 
czas pewien odbywał studya na: uniwersytecie 
Jagiellońskim. 


Wówczas już z zamiłowaniem zajmował się 
belletrystyką pod pseudonimem A. Sęka. Zbiór 
nowel, w których odrazu objawił żywy tempera- 
ment pisarski, wydał po raz pierwszy w r. 1884, 
lecz wkrótce porzucił belletrystykę, aby wyłącz- 
nie poświęcić się pracy dziennikarskiej. 

Rozpoczął ją jeszcze jako słuchacz na wy- 
dziale filozoficzno - historycznym w Krakowie 
w wychodzącym tamże „Przeglądzie literacko- 
artystycznym od oceny dzieł świeżo wydanych 
i recenzyj teatralnych. Tadeusz Romanowicz po- 
wołał go do redakcyi „Nowej Reformy*, gdzie 
odbył nowieyat dziennikarski, 

Około roku 1888 Mieszkowski osiedlił się 
na stałe w Warszawie, gdzie był współpracowni- 
kiem wielu pism codziennych, tygodniowych, 
głównie zaś „Kuryera Codziennego“, którego od 
roku 1889 był redaktorem. 

W tej epoce Mieszkowski gorliwie zajął się 
Łodzią, odkrył ją niejako dla prasy warszaw- 
skiej, która do tego czasu obcjętnie traktowała 
nasz gród. Artykuły Mieszkowskiego, drukowane 
w „Wieku“ p. t. „Miasto i ludzie“, dosadnie chara- 
kteryzujące Łódź, zwróciły uwagę na nasze miasto 
z wielkiem dlań pożytkiem. Po zamknięciu bowiem 
„Dziennika łódzkiego* Mieszkowski usiłował jedy- 
ne to wówczas pismo polskie w Łodzi zastąpić 
przez „Kuryer Codzienny* i, powiedzmy szczerze, 
przez cały czas jego rządów w „Kuryerze* pi- 
smo to odnośnie Łodzi wywiązywało się z zada- 
nia bardzo dobrze. On też nadał rozgłos tea- 
trowi łódzkierau, o którym pisał wiele i tem nie- 
jako przyczynił się do utrwalenia jego bytu. 

W r. 1898 Mieszkowski przeniósł się do Ło- 
dzi, gdzie powołano go na kierownika „Gońca 
łódzkiego", Od kwietnia 1899 roku przez pe- 
wien czas redagował powstałe świeżo w Łodzi 
„Ognisko rodzinne“, tygodnik literacki, poczem 
przeniósł się do Warszawy na stanowisko sekre- 
tarza redakcyi „Wieku, który zreformował. 

Rozwijająca się szybko choroba piersiowa 
wytrąciła mu pióro z ręki, aby niebawem prze- 
ciąć jego dni w samym kwiecie wieku. 

Na mogiłę zmarłego rzucamy wraz z kole- 
gami garść tej ziemi, którą gorąco kochał. 

Niechajże spokojnie utuli go na sen wieczny. 


ZYGZAKI. 


Z Buska piszą do „Dziennika dla Wszyst- 
kich*: 

„Że w zakładzie kąpielowym w Busku, nie 
wszystko jest w takim porządku, jakby być po- 
winno i mogło. Oddawna o tem wiedzą nic- 
tylko kuracyusze, ale i skowronki Busko od- 
wiedzające, tradno się więc dziwić, że wiedziały 
o tem również iredakcye pism: „Kuryera Codzien- 
nego* i „Gazety Kieleckiej*. Zadaniem pisma 
jest mówić prawdę i informować czytelnika — a 
więe pisma te poinformowały i udzieliły żyezli- 
wych wskazówek, pod adresem zarządu, by to, 
co jest złego, naprawić ku wygodzie gości za- 
kład odwiedzających. Otóż to nie podobało się 
p. dyrektorowi. W tych dniach wydał rozkaz, 
skazujący wyżej wymienione pisma na wygnanie. 
Nie wolno w Busku tych pism kupować, ani ich 
czytać“. : 

Ostracyzm p. dyrektora względem pism trwa 
bezustannie, bo oto dziś odebraliśmy wiadomość, 
że ten sam los, co wyżej wymienione pisma, 
spotkał również nasz „Rozwój* i „Kuryer Po- 
ranny“. 

No! nol Czyżby pan dyrektor sądził, że tą 
drogą zmusi pisma do milezenia. 


KRONIKA, 


Podwyższenie cła. Na czele numeru poda- 
liśmy Najwyższy Ukaz o podwyższeniu eła. Są- 
dzimy, że będzie na czasie objaśnienie niektó- 
rych szczegółów jego. 

O 50% podniesiono -cło od artykułów zbytku 
lub towarów, konsumowanych przez klasy za- 
możniejsze, które produkowane są w Rosyi, jako 
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to: mąką i kasza (oczywiście wyższych gatun- 
„Ww Bpecyalnych), pomarańcze, cytryny, trufłe, 
Wina winogronowe i owocowe, porter, piwo, 
Jabłecznik, wyroby cukiernicze, kawa palona, 
welocypedy i t. d. 
: 30%—kawa surowa w ziarnie, wosk, obu- 
wie wszelkiego rudzaju, uprzęż konna, deski i td. 
20%—o0woce smażone, kakao tarte bez 
Cukru, świece, wyroby plecione, marmur, broń 
biała i palna, wyroby nożownicze w oprawie, 
niektóre towary galanteryjne, powozy, juta, płót- 
no i batyst, odzież i ubranie, zegarki kiesonko- 
we it, d. 

0 10%—towary powszechnego użytku, ale 
specyalnego wyrobu, lub używane w niektórych 
rzemiosłach, jako to: „agar-agar“, skóry garbo- 
Wane, zamszowe, wreszcie duże skóry wołowe 
1 Erowie, 

Od droższych towarów cło podniesiono 
9 pewną sumę, przyczem na pierwszem miejscu 
Postawiono drogie kamienie naturalne i sztuczne. 

<9 poprzednie, wynoszące 3 rb. od funta, pod- 
Liesiono do 5 rb. 50 kop. Tkaniny bawełniane, 
aksamit, plnsz—będą opłacały o 5 kop. więcej 
od funta. Od innych tkanin podniesienie cła 
ustanowiono od puda. 

wracamy też uwagę, że do tego aktu pra- 
wodawezego włączono zarazem rozporządzenie 
o podniesienia cła, zwracanego przy wywozie 
wagranicę wyrobów bawełnianych o rb. 1 k. 20. 
Jawnia się tu zamiar wyrównania pewnych 
niekorzyści handlu zagranicznego z wzajemnemi 
orzyściami wywozu. 


Zmiana opłat od przekazów w Banku Pań- 
stwa. Bank Państwa postanowił od dnia 14-g0 
Września b. r. pobierać następującą (wyższą) 
opłatę od vperacyi przekazowej: za sumy do 
500 rb. 25 kop., za sumy od 500--1,000 k. 40, 
od 1,000 do 100,000 po 40 kop. za tysiąc, od 
od 100,000 do 200,000 po 25 kop. od tysiąca, 
a nadto 15 rb., od 200,000 i wyżej po 20 kop. 
od tysiąca, a nadto 25 rb. Przy przekazywaniu 
BUM większych, niż tysiąc rubli, niepełne tysiące 
lczą się za pełne. Opłata telegraficzna nie uległa 
zmianie. Zarazem Bank znosi przekazy na sumy 
mniejsze niż 25 rubli, przyczem jednak w wy- 
Jątkowych wypadkach przekazy takie będą mo- 
Bły być wydawane. 

„. Łódzka kasa powiatowa. Wiadomo dobrze, 
iż dotychczasowy szczupły personel kasy powia: 
towej łódzkiej, zarówno jak i ciasny lokal nie 
odpowiądają swemu przeznaczeniu. Kasa powia- 
towa łódzka, jak wykazują dane statystyczne, 
S0rocznie obsłaguje przeszło 500,000 mieszkańców 

zi i powiatu łódzkiego, przeważnie ze sfer 
bandlowo-przemysłowych, których ciągle wiążą 
luteresy z kasą. 

„Oczywiście, że dokładne i szybkie obsługi- 
Wanie interesantów wymaga dostatecznej liczby 
Wzędników. Tymczasem terażniejszy personel 
iura kasy powiatowej jest bardzo szezupły i nie 
może podołać swemu zadaniu Ciągle też dają 
SIę słyszeć narzekania i skargi interesantów na 
Powolne i niepunktnalne załatwianie ich spraw. 

Okoliczność ta właśnie oddawna już skłoniła 
Naczelnika kasy powiatowej łódzkiej do wystą- 
Pienia za pośrednietwem izby skarbowej do mi- 
isterynm z podaniem o zatwierdzenie projektu 
Podwyższenia pensyi dotychczasowym urzędnikom 
1 powiększenia ich liczby, zarówno jak i projek- 
U wynajęcia dogodniejszego lokalu, a większego 
Od teraźniejszego przynajmniej o 4 pokoje. 

0 do zmiany lokalu, ministeryum, jak wia- 
domo, zgodziło się przedewszystkiem na budowę 
gmachu własnego, do czasu zaś posiadania sie: 
dził y, zezwoliło na wynajęcie obszernego lokalu 
w jednej z dzielnic naszego miasta; w sprawie 
zaś powiększenia etatu i personelu służbowego 
Pomogła zaprowadzić się mająca w Królestwie 

olskiem reforma kas powiatowych, skutkiem któ- 
Tej kasa powiatowa łódzka zaliczona została do 
lasy trzeciej. 

Zgodnie z postanowieniem ministeryum, za- 
rząd kasy upatrzył lokal obszerny przy zbiegu 
niie Cegielnianej i Skwerowej w domu Olszera 
l Szezecińskiego, dokąd z dniem 1-go lipca r. p. 
lura kasy powiatowej zostaną przeniesione. Bę- 
dzie to istotnie ładny lokal, składający się z 10 
Wysokich i widnych pokojów. W nowej siedzibie 
mra kasy rozmieszczone będą w sposób nastę- 
Dujący: 2 pokoje zajmuje kasa, 3 wydział bu- 
Chalteryj, po jednym wyznaczono na: gabinet po- 
orcy, skarbiec, archiwum, kancelaryę i dla przy- 
Bięgłych rachmistrzów. 


Roczna dzierżawa lokalu wynosi rb. 2,300. 
Pomyślnie rozwiązana sprawa podwyższenia 
etatu przedstawia się jak następuje: personel biu- 
rowy z dniem 1 stycznia 1901 roku dl psy 
będzie do 20, a rachmissrzów przysięgłych do 6; 


etat wynosić będzie 17,000 rb. (Obeenie liczba 


urzędników wynosi 12, rachmistrzów przysięgłych 
4; etat wynosił 7,000 rb.) Nowy etat przedsta- 
wia się w sposób następujący: poborea 2,200 rb. 
(dotychczas 1,200), 4 kasyerów, z których dwóch 
pobierać będzie po 1,000 rb., dwóch zaś po 750 
(posada pomocnika poborey została skasowana); 
starszy buchalter 1,600 rb.; 4 buchalterów, z któ- 
rych dwóch po 1,000 rb., a dwóch po 700; 3-ch 
urzędników do rachunkowości po rb. 500; 7 kan- 
celistów po rb. 360 i 6 rachmistrzów przysięgłych 
po rb. 300. 


Z łódzkiego żydowskiego Tow. dobroczyn- 
ności. Celem upamiętnienia uroczystości rodzin- 
nej, współpracownicy Tow. akcyjnego Izraela K. 
Poznańskiego i firmy I. K. Poznański, zebrali 
pomiędzy sobą rb. 500, która to suma ma utwo- 
rzyć przy tutejszej szkole rzemiosł „Talmad-Tho- 
ra“ stypendyum imienia Ignacego i Balbiny mał- 
żonków Ignaców Poznańskich, Odsetki od tego 
legatu mają być wypłacane corocznie za pośred- 
nictwem Tow. dobroczynności podług wskazówek 
małżonków Ignaców Poznańskich. 

— Zamiast depesz gratulacyjnych na ślub 
p. Marty Wolberg, córki miejscowego doktora, 
nadesłał p. dr. Józef Maybaum rb. 4 na cele To- 
warzystwa, zebrane od następujących osób: pp. 
Maksa Kernbauma rb. 1, Wilhelma Walfsohna 
50 kop., Józefa Deutschmana 50 kop., Józefa Po- 
znańskiego 50 kop., Józefa Maybauma 50 kop., 
Heimana 50 kop., Leopolda Muybauma 50 kop. 

— Pełniący zastępezo obowiązki gubernatora 
piotrkowskiego, zatwierdził w godności prezesa 
łódzkiego żydowskiego Tow. dobroczynności p. 
Ignacego Poznańskiego, który w tych dniach wra- 
ca z zagranicy i obejmuje powierzony sobie man- 
dat prezesa. 

— W ciągu miesiąca lipea udzielono 449 
wsparć na ogólną sumę rb. 1247 kop. 20. 

— Wiceprezes Tow. dobroczynności p. Salo- 
mon Landau wyjechał zagranicę. 


Tow. ubezpieczeń. Niektórzy fabrykanei łódz- 
cy projektują założyć wzajemne Tow. ubezpie- 
czeń. Pragną oni starać się o koncesyę na wła- 
sna rękę, 


50 letni jubileusz majstrów  kowalskich 
I stelmachskich. W dniu wczorajszym cech maj- 
strów kowalskich i stelmachskich obchodził aro- 
czystość 50-letniego jubileuszu istnienia cechu. 
O godzinie 9-ej rauo w kościele św. Józefa od- 
było się solenne nabożeństwo, na którem obecni 
byli wszyscy majstrowie wraz z rodzinami. 

Popołudniu w lesie miejskim odbyła się za- 
bawa dla stowarzyszonych i zaproszonych gości, 
których zebrało się przeszło trzysta osób. Ba- 
wiono się ochoczo do późnej nocy. 


Obrona Częstochowy. Wielkich rozmiarów 
obraz Ryszkowskiego „Obrona Częstochowy *, prze- 
niesiony zostanie do domu przy ul. Piotrkowski ej 
M 108 dopiero od jutra. Zwłokę spowodowały 
przeszkody natury technicznej i usiłowania zarządu 
wystawy sztuk pięknych, by wartościowe to 
dzieło wystawić w możliwie jaknajlepszych wa- 
runkach. 


Komisya sanitarna w tych dniach zwiedziła 
zakłady octu, wody sodowej i soku do niej uży- 
wanych, przy czem zabrała niektóre z tych pły- 
nów do analizy chemicznej 


Z magistratu. W dniu wczorajszym nie- 
które oddziały miejscowego magistratn, przenie- 
sione na ulicę Konstautynowską były już czynne 
w nowym lokalu. 


Ofiara. Złożono w naszej redakcyi: 

Zebrane na pożegnaniu, urządzonem przez jed- 
nego z kolegów, 5rb. 25 kop. na Pogotowie ra- 
tunkowe: 

Z przemysłu. Fabryka nici na Widzewie 
zaprzestaje nadal produkować nici do szycia, 
skutkiem czego większa część maszyn będzie za- 
stąpiona innemi, które będą wyrabiać niei poń* 
czosznicze. Z tego powodu z jedoej z większych 
sal fabrycznych zatrzymano na czas jednego do 2 
miesięcy wszelkie roboty, aby przez ten 
czas ustawić i przygotować inne maszyny. 
Z chwilą, gdy maszyny odpowiednie będą usta- 
wione, praca pójdzie dawnym trybem. 


Ostatnia posługa. Zwłoki š: p. Aatoniego 
Mieszkowskiego spoczywają przez dzisiaj w dolnym 
kościele św. Aleksandra, skąd odbędzie się jutro 
wyprowadzenie ich na cmentarz powązkowski. 
Tam Ś. p. Mieszkowski na wieczny spoczynek 
legnie w grobie rodziny Brodowskich, obok ojca 
i siostry. 

Wędrówka listu. Okazano nam kopertę z ad- 
resem bardzo wyraźnym: „Wielmożny XX w Ka- 
mieńsku, st. dr. ż, W. W. przez Piotrków“. List 
ten zawędrował aż do Niemiec, gdzie zrobiono 
adnotacyę, że Piotrków leży w Rosyi. List, 
notabene bardzo pilny, doszedł adresata po 8-iu 
dniach wędrówki. 


Furmani łódzcy słyną z obchodzenia się 
z końmi. W niedzielę wieczorem przy zbiegu ulie 
Zielonej i Spacerowej liczni przechodnie byli 
świadkami okrutnego znęcania się nad wychu- 
dłym koniem, który nie mógł uciągnąć dorożki, 
napełnionej kilkoma pasażerami. Koń okładany 
batem, z nadmiernego wysiłku złamał nogę. 

Nagły zgon. W Radogoszczu, przechodząca przez uli- 
cę Zgierską Auna Kirsch, licząca 71 lat, żebraczka, padła 
na ziemię i wkrótee wyzionęła ducha. Jak stwierdziły 


oględziny lekarskie, śmierć nastąpiła skutkiem paraliżu 
sorea. 

Pożar. We wsi Radziechowie wybuchł pożar w za- 
budowaniąch Antoniego Stodulskiego i Franciszka Aien- 
tarskiego. Spaliły się: dom mieszkalny, obora, stodoła, 
narzędzia roluicze oraz 2 sztuki bydła rogstego. Jeden 
z włościan, niosąć ratunek, uległ poparzenin ręki i gto- 
wy. Straty spowodowane pożarem wynoszą przeszło trzy 
tysiące rubli, Budynki asekurowans były w rządzie gu- 
beruialnym, Przyczyna pożaru niewiadoina. 


TEATR ROSYJSKI. 


Jak wszystkie przeróbki seeniczne z roman- 
sów i powieści, tak też i odegrany wczoraj na 
scenie teatru Victoria dramat „Zbrodnia i kara“, 
przerobiony przez J. A. Daliera z romansu Do- 
stojewskiego grzeszy niejednolitością akeyi, która 
rwie się eo chwila — zbyt długiemi monologami, 
wypełniającemi niekiedy całą prawie odsłonę 
i bladym rysunkiem drugorzędnych postaci. Za 
to bohater dramatu, b. student Radion Raskolni- 
kow występuje na plan pierwszy niezmiernie 
plastycznie, dzięki drobiazgowemu opracowaniu 
jego stromy psychicznej. Dramat wywiera wraże- 
nie, jak gdyby napisany był dla tej jednej wy- 
łącznie postaci, reszta zaś kręcących się wokoło 
niej figur, to tylko tło, kreski i cienie, oświetla- 
jące portret Radionowa. 

Rola to bardzo trudna, wymagająca artysty 
niepośledniej siły i trzeba do jej wykonania tak 
wysoce utalentowanego artysty, jakim bez za- 
przeczenia jest p. Orleniew, wczorajszy wyko- 
nawca roli Radionowa. Trudno o grę bardziej 
skupioną i lepiej wycieniowaną, sumienniej opra- 
cowaną w najdrobniejszych szczegółach. 

Oprócz p. Orleniewa. bardzo dobrą i bardzo 
inteligetną grą wyróżnił się p. Jakowlew w roli 
komisarza policyi do spraw śledczych, tudzież 
p-ni Gorcewa, typowa dziewczyna wiejska. 


Z WARSZAWY. 


Stowarzyszenie spożywcze. Zarząd stowa- 
rzyszenia służby drogi żel. warszawsko-wiedeń- 
skiej, wobee przewidywanej w porze zimowej 
drożyzny węgla, wyjednał w zarządzie 500 wa- 
gonów węgla na potrzeby uezestuików stowarzy- 
szenia, Węgiel będzie sprzedawany po cenie 
kupna w kopalni, z doliczeniem kosztu przewozu. 
Skład węglowy będzie urządzony mua placen 
w Alei Jerozolimskiej, w pobliżu ul. Żelaznej. 

Linia tramwajowa. Zamiar przedłużenia linii 
tramwajowej, z powodu budowy w Grochowie 
instytutu weterynaryjnego, z Pragi aż do insty- 
tutu, został zaniechany, ponieważ przez 8z08ę gro- 
chowską będzie przechodziła kolejka Jabłonua- 
Wawer. Zarząd kolejki oznajmił gotowość po- 
większenia liczby pociągów na tym dystansie, 
oczekując zwiększonego ruchu pasażerskiego, po- 
nieważ w dzielnicy tej wznoszą się jedna za dru- 
gą fabryki. 

Tow. popierania hodowli koni. Kółko ho- 
dowców koni z Królestwa podało do zarządu głó- 
wnego stądnin państwowych prośbę, o założenie 
Towarzystwa popierania hodowli koni remonto- 
wych i roboczych. Założyciele pragną teź wy- 
jednać z fundusżów zarządu stadnin rb. 5,000 na 
nagrody za najlepsze konie, oraz na urządzenie 
stacyj rozpłodowych w kilku punktach Królestwa, 


Z KRAJU. 


Ciechocinek. Ka Gynóków w roku bieżącym 
a szezególniej w drugim sezonie, jest znacznie 
mniej niż w r. Z, przytem większość stanowią 
żydzi. W r, b. ukończone zostały i oddane do 
użytku nowe łazienki błotne. 

Upały panują u nas ciągle, dlatego teź ła- 
zienki na Wiśle cieszą się ogromnem powodze- 
niem, napędzając niemcom grosza, bo żaden 
z miejscowych mieszkańców nie pris: Y się zdobyć 
na wybudowanie łazienki. Roślinność w Ciecho- 
cinku jest strasznie zaniedbana. Trawa wszędzie 
nędzna, wypalona, nietylko ma skwerach, ale 
i w wielu miejscach w parku. Kwiatów wszędzie 
bardzo mało. Skwer wprost hotelu Millera ogro- 
mnie zaniedbany, pozbawiony obecnie nietylko 
kwiatów ale nawet i trawy. Na skwerze w naj- 
widoczniejszera miejscu stoi otwarta weranda, 
przeznaczona do gry w karty. Amatorów nigdy 
nie brak. 

Wartoby znieść tę budę. 

Roślinność na innych skwerach jest tak 
samo licha. A przecież są ogrodnicy zakładowi, 
którzyby powinni temu zaradzić. Wymówka, że 
winą tego jest grunt piasczysty, niewytrzymuje 
krytyki, bo jeżeli mogą być ogrody na piaskach 
(patrz dzieło p: E. Jankowskiego), dlaczegoż nie 
mogą być kwiaty i trawa. 

„Na tężniach* oprócz kilku ławek, popsu- 
tych na rozpalonym piasku, konających drzew 
i sadzawki z rzęsą nie niema. 

Nie wolno też zwiedzać samych tężni i nie- 
ma żadnych broszurek, objaśniających ich urzą- 
dzenie. A wielki pożytek przyniosłyby takie 
broszurki, oraz jednoczesne zwiedzanie tężni 
i warzelni soli. 

Pogłoski zeszłoroczne o wybudowaniu hotelu 
zakładowego, lepszej estrady itp. nie sprawdziły 
się. 

Będzin. Przyjechał tu cyrk A. Charina, skła- 
dający się z 36 osób personelu, 26 koni i 32 
zwierząt dzikich. Wesoło więc czas spędzamy, 

w przepełnionym niemal codziennie cyrku, ale 
Psa kilkoma dniami zwykły porządek zakłóciło 
dwóch awanturników. 

Lud wiejski, przybyły do fabryk tłumnie za- 
zwyczaj podczas przedstawienia oblega budynek 
cyrkowy na zewnątrz, tamując publiczności do- 
stęp do wnętrza, a tem samem straż ziemska 
zmuszona jest torować drogę pomiędzy tłumem, 
usuwając gapiów na stronę. Obrażeni o takie 
usunięcie: Grześkiewicz i K. Skrobot zaczęli rzu- 
cać kamieniami w koło siebie. Winui narazie 
ukryli się, ale po paru dniach przybyli znowu pod 


Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 


Tłómaczenie z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz M 179). 


Niechludow wstał i wszedł do pokoju. 

— Tak to, tak, — mówił. — Wszystko, co 
się dzieje w życiu jest niezrozumiałem i niepoję: 
tem. Ot, miałem ciotki i zmarły, umarł i przy- 
jaciel serdeczny Nykolenka Irteniew, a ja żyję. 
Po eo istniała Kasia” I mój obłęd, i następnie 
życie bulacze? Jak to wszystko zrozumieć, wszyst- 
ko to dzieło wielkiego Władcy... odemnie nieza- 
leżne. Ale spełniać wolę Jego, zapisaną w mo- 
jem sumieniu, to w mocy mojej i wiem o tem 
bez najmniejszej wątpliwości. A skoro to uczynię, 
jestem spokojnym, 

Deszcz padał strumieniem i szumiąc ściekał 
na ziemię. Błyskawice oświetlały eo chwilę dom 
i dziedziniec. Niechludow poszedł do pokoju, ro- 
zebrał się i położył do łóżka... Ale obawiał się 
nieproszonych gości, obecność których zdradzały 
poplamione, obdarte i brudne obicia. Obawy 
sprawdziły się, Zaledwie zgasił świecę, rój 
wszelakiego robactwa rzucił się na niego i kąsać 
zaczął. 

— Oddać ziemię, jechać na Syberyę, pehły, 
pluskwy, nieporządek... Ha! cóż, trzeba to wy- 
trzymać, wytrzymać! Ale pomimo takiego po- 
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byli poznani przez straż 
ziemską, która ich aresztowała i oddała pod sąd. 

Ów lud wiejski, którego rąk do pracy tak 
na wsi brakuje, tu jest prawdziwą plagą. Ciem- 
ny, uparty, hardy, otrzymawszy kilkadziesiąt 
kopiejek dziennie zarobku, porzuca strój ojców 
swoich, kupuje „„kapalus* i „tuziurek', a kobieta 
suknię z „ogonem“ i „paraszulkę”*, a owinąwszy 
jeszcze zasmoloną twarz kawałkiem muślinu, nie 
ustąpi nikomu z drogi. Tacy przestrojeni chłopi 
zawsze Są gotowi do bójki i awantury, bo zdaje 
im się, że odtąd wszystko im na świecie ubliża. 
Nawet w kościele zachowują się tak arogancko, 
że zwrącają niejednokrotnie na siebie uwagę 
kaznodziei. 


Ubezpieczenie wzajemne 


w Królestwie Polskiem. 


(Dalszy ciąg). 
VI. Obliczanie strat, zrządzonych przez ogień, 


63, W razie oczywistego niebezpieezeństwa 
ogniowego, ubezpieczający obowiązany jest użyć 
wszelkich możliwych starań do ocalenia swej nie- 
ruchomości, po pożarze zaś troszczyć się o ca- 
łość i zachowanie uratowanych od pożaru części 
budynków i materyałów, pozostawiając je na miej- 
seu do czasn sporządzenia protokułu i szacunku 
z rozporządzenia władzy (p. 2 art. 66), jako też 
nieść pomoc przy dochodzeniu przyczyn pożaru 
i rozmiaru zrządzonych strat. 

64. O wynikłym pożarze w budynkach 
ubezpieczonych, właściciel lub jego pełnomoenik 
obowiązany jest najpóźniej w dwa dni zawiado- 
mié piśmiennie albo ustnie miejscowy zarząd 
miejski lub gminny, lub taksatora ubezpieczenio- 
wego z podaniem sumy strat według własnego 
obrachunku. W razie gdyby właścieiel nierucho- 
mości, z powodu niezależnych od niego okolicz- 
ności, nie mógł złożyć zawiadomienia o pożarze 
w ustanowionym dwudniowym terminie, obowią - 
zany jest przedstawić ua to „odpowiednie dowo- 
dy. W tym wypadku termin ten liczy się od 
czasu pozyskania przez właściciela nieruchomoś- 
ci możności dania wspomnianego zawiadomienia. 

65. Ubezpieczony, który złożył zawiadomie- 
nie o pożarze po upływie wspomnianego w po- 
przednim (64) artykale terminu, obowiązany po- 
przeć je niezbędnemi według wskazówek taksa- 
tora nubezpieczeniowego dowodami o rzeczywi- 
stych rozmiarach poniesionych przez niego strat. 
Ubezpieczony, który nie złożył zawiadomienia 
o pożarze w ciągu sześciu miesięcy po nim, traci 


= stanowienia, nie mógł wytrzymać, wstał i usiadł | 
przy oknie, patrząc na oddalające się chmury 
i księżyc jasny, co się znów na szerokie wyto- 


czył niebo. 


IX. 


Zasnął dopiero nad ranem i późno się obu- 
dził. Około południa przyszło siedmin zawezwa- 
rych przez rządcę chłopów i zebrało się w sadzie 
owocowym, w cieniu jabłoni, gdzie był stolik 
i ławki. Długo potrzeba było namawiać ich, aby 
nałożyli czapki i siedli na ławach. Osobliwie 
opierał się temu chłop, dymisyonowany żołnierz, 
trzymając przed sobą podarty kaszkiet. Ale kie- 
dy stary, siwy chłop z długą wijącą się w pukle 
brodą, nałożył wysoką czapkę, podwinął sukma- 
nę z domowego samodziału i siadł na ławkę, 
wszyscy poszli za jego przykładem, 

Kiedy wszyscy zajęli miejsca, Niechludow 
siadł naprzeciw i położywszy na stole arkusz 
papieru z naszkiecowanym projektem, zaczął cbło- 
pom całą rzecz tłómaczyć. 

Wykład prowadził spokojnie, zwracając się 
szczególniej do siwego, barczystego chłopa, © któ- 
rym powziął przekonanie, że najlepiej pojąć go 
potrafi. Ale omyliły go nadzieje. Starzec, choć 
poruszał głową potakująco i niecierpliwiłsię, gdy 
drudzy czynili uwagi, mało rzecz rozumiał, i to 
tylko wtenezas, gdy inni chłopi wyrażali ją wła- 
ściwą sobie gwarą. 

Daleko lepiej kombinował siedzący obok 
zdun, równie stary, drobny, z krzywem jednem 
okiem, ubrany w nankinową latang kurtkę i wy- 
krzywione buty. Patrzył bystro i natychmiast 
tłoómaczył innym, eo po swojemu wyrozumiał. 
Trzeci krępy, stary, z białą brodą i rezumnemi 
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! prawo do wynagrodzenia za straty zrządzone 
przez pożar. 

66. Miejscowy zarząd miejski lub gminny, 
po otrzymaniu wiadomości od właściciela lub in- 
ną drogą 0 pożarze, obowiązany jest: 

I) najpoźmiej w ciągu dni trzech po pożarze 
zawiadomić o nim, według ustanowionej formy, 
taksatora ubezpieczeniowego, z wymienieniem nie- 
ruchomości, w której wybuchł pożar, rozmiaru 
strat według obliczenia właściciela i przypusz- 
czalnej przyczyny pożaru, i i 

11) niezwłocznie postarać się o sprawdzenie 
na miejscu ilości i wartości spalonych i uratowa- 
nych od pożaru części budynku i materyału, oraz 
sporządzić według ustanowionej formy opis, któ- 
ry nowinien być dostawiony taksatorowi. 

67. Po otrzymaniu zawiadomienia o poża- 
rze, taksator ubezpieczeniowy obowiązany jest 
sam lub przez swojego pomoenika niezwłocznie 
i w każdym razie, nie później, niż w dni 30 prze- 
prowadzić z udziałem wójta gminy, sołtysa lub 
strażnika ziemskiego, śledztwo dla wyjaśnienia 
przyczyny pożaru i obliczenia, zarówno zrządzo- 
nych przez pożar strat, jako też przypadającego 
wynagrodzenia ubezpieczonemu. Przytem sporzą- 
dza się na miejscu protokół oraz obrachunek strat 
i wynagrodzenia z ogólnym podpisem osób, ucze- 
stniczących w przeprowadzeniu śledztwa. 

68. Jeśli strata, zrządzona przez pożar, we- 
dług oświadczenia poszkodowanych, nie przewyż: 
sza 50 rb. na jednego ubezpieczonego i 100 rb. 
na wszystkich poszkodowanych wskutek pożaru, 
to obrachunek wynagrodzenia ogniowego, może 
być dokonany przez taksatora na zasadzie da- 
nych, udzielonych mu przez władzę miejską lub 
gminą (art. 66), bez przeprowadzenia śledztwa 
na miejscu. 

69. Do uczestniczenia podczas śledztwa, 
prowadzonego przez osoby urzędowe zarządu 
miejskiego lub gminnego (art. 66) i taksatora 
ubszpieczeniowego (art. 67), zaprasza się właści- 
ciela nbezpieczonej nieruchomości lub jego przed- 
stawiciela. Niestawienie się tych osób nie wstrzy- 
mvje prowadzenia śledztwa. 

70. Taksator ubezpieczeniowy obowiązany 
jest najpóźniej następnego dnia po otrzymania za- 
wiadomienia o pożarze (art. 64 i 66), donieść 
o tem zarządowi, który, w razie potrzeby, dele- 
guje osobnego urzędnika dla sprawdzenia, doko- 
nanego przez taksatora obliczenia strat zrządze- 
nych przez pożar. 

71. Zatwierdzenie obrachunku przypadają- 
cego wynagrodzenia ogniowego i rozporządzenie 
o wydaniu tegoż jest obowiązkiem taksatora ubez- 
pieczeniowego, jeśli suma wynagrodzenia nie 
przewyższa 300 rb. na jednego ubezpieczonego 
i jeśli przytem ogólna suma strat, zrządzonych 
przez jeden pożar, według oświadczenia poszko- 
"oczyma, równie był sprytny i żartobliwy. Więe 
wtrącał od czasu do czasu humorystyczne uwagi 
nad słowami Niechludowa i bawił się tem najwi- 
doczniej. 

Najlepiej pojmował wysoki chłop, ubrany 
czysto w domowej roboty kurtę i nowe łapcie. 
Dwóch pozostałych staruszków, jeden, co wozoraj 
przeczył, i drugi kulawy z dobroduszną twarzą, 
milcząc, słuchali uważnie. 

Niechludow mówił co następuje: 

— Ziemi nie należy wedle mojego rozumie- 
nia ani sprzedawać, ani kupować, bo jeśliby 
można sprzedawać, to ci wszyscy, co mają pie- 
niądze, zakupią ziemię, i wtedy od tych, co zie- 
mi posiadać nie będą, będą brać za używalność 
zapłatę tak wysoką, jak tylko zapragną. Będą 
nawet brać pieniądze za to, że się stoi na zje- 
mi, — dodał, przytaczając wyrażenie Spencera. 

— Tak samo jakby chciał latać ze związa- 
nemi skrzydłami, — wtrącił jowialny staruszek 
z białą brodą. 

— To racya, — rzekł wysoki chłop z dłu- 
gim nosem. 

— Ma się wiedzieć, — dodał żołnierz dymi- 
sByonowany. 

— Baba dla krowy trawy narwała i wsa- 
dzili ją do ciupy, — wtrącił kulawy. 

— Granty o pięć wiorst od chałupy, a do 
dzierżawy ani przystąp. Cenę podnieśli, że nie 
obstarczysz, — rzekł guiewliwy stary, 

— Toż samo i ja mylę, — rzekł Niechlu- 
dow — i dlatego chcę wam oddać grunty. 

— Ha, cóż, to niezły Antenes, — przemówił 
chłop barczysty, myśląc, że mówią o oddaniu 
w dzierżawę. 


(d. e. n) 


X 180 

LLC CCD IICZLLZCZIZZZIDIZOOOĄ ZOO hh M— 0 
dowanych, nie przewyższa 3,000 rb.; w pozosta- 
łych wypadkach obliczenie wynagrodzenia ognię- 
wego przedstawia taksator do zatwierdzenia za- 
rządu. Zatwierdzenie obliczenia powinno być 
ukończone najpóźniej w ciągu dwu miesięcy od 
dnia otrzymania przez taksatora ubezpieczenio- 
wego wszystkiech niezbędnych danych dla ozna- 
czenia wysokości strat. Wydanie wynagrodzenia 
ogniowego nskutecznia się po złożeniu przez ubez: 
Szonego niezbędnych dokumentów (art. 77—80). 
72. W razie niezgodzenia się ubezpieczone- 
80 ma zatwierdzony przez taksatora ubezpiecze- 
niowego obrachunek wynagrodzenia ogniowego, 
obrachunek może być zaskarżony do zarządu 
ubezpieczeń w ciągu dwu tygodni od zakomuni- 
owania go ubezpieczonemu. Ubezpieczonemu, 
tiezadowolonemu z przyznanego mu wynagrodze- 
nia ogniowego na mocy decyzyi zarządu ubez- 
pieczeń, przysługuje prawo, najpóźniej w ciągu 
pół roku od dnia ogłoszenia mu tej decyzyi, za- 
skarżyć ją do miuistra spraw wewnętrznych, lub 
Wytoczyć sprawę sądową zarządowi ubezpieczeń. 


z RÓŻNYCH STRON. 


Panteon. Król Humbert zostanie pochowany 
w Panteonie, obok ojca swojego, Wiktora Ema- 
uuela II, którego grób znajduje się po prawej 
stronie wielkiego ołtarza. Panteon jest jedynym 
zachowanym w całości budynkiem starożytnego 
zymu. Mury okrągłej tej budowli ze wspania- 
mi hallami były niegdyś ozdobione marmurem 
i sztukateryami. Ziemia, okalająca plac, na któ- 
pa stoi Panteon, tak się wzniosła, iż sama świą- 
tynia, do której dawniej prowadziło pięć stopni 
schodów. leży obecnie znacznie niżej od placu. 
r. 1875 podjęto przed frontem roboty, {celem 
Ztównania powierzchni placu, przyczem znalezio- 
ao dwie cenne starożytne płaskorzeźby w mar- 
Murze, które umieszczono w przedsionku. Przed- 
sionek ten ma 385 metr. szerokości i 18 metr. 
ugości, u sklepienia jeho podtrzymaje szesnaś- 
cie korynekich słupów granitowych. Sciany na 
zewnątrz ozdobione były rzeźbami, na dachu sta- 
Y posągi, w ścianach wewnętrznych jest siedem 
nisz, gdzie stoją posągi bożków. Dach był nie- 
gdyś pokryty złoconemi tatelkami z bronzu, któ- 
ie casarz Konstantyn w r. 655 przeniósł do Kon- 
stantynopola; od czasów Grzegorza III dach Pan- 
teonu jest cynowy. W r. 609 Ojciec S ty Bovi- 
cy IV poświęcił Panteon na kościół chrześciań- 
Ski, pod wezwaniem „Santa Maria ad Martyres*. 
Óżniej zbudowany został obok Panteonu pałae 
i „Ustanowivna kapituła przy kościele „Santa Ma- 
ria Rotonda“. Za Papieża Urbana VIII (Barbe- 
tini’ ego) wzniesiono dwie wieże dzwonnicy. Za 
iktora Emanuela pochowano śmiertelne szcząt- 
ki Rafaela w Panteonie, gdzie spoczywają przy 
trzecim ołtarzu po lewej stronie. 


Zamach dynamitowy na naczelnika stacyl. 

Z Krakowa douoszą: Na stacyi kolejowej Cheł- 
mek, koło Oświęcima, niewyśledzony dotychczas 
sprawca podłożył w parterowym oknie mieszkal- 
nem zawiadowey stacyi i naczelnika p. Bobile- 
wiczą, sporą paczkę dynamitu z zapalonym lon- 
tem. Wybuch dynamitu był silny. Spowodował 
za spustoszenie kilkunastu okien stacyi wraz 
2 Wyrwabiem tychże z futrynami;, oraz ciężkie 
okaleczenie naczelnika stacyi p. Bobilewicza, 
tóry był wówczas we śnie pogrążony. Żona 
Naczelnika i dzieci są disko chore z przestrachu. 


Anglicy i kika w Kaplandzie. 


(Dokończenie). 


Rząd kaplandzki wyznaczył znaczne premie 
ztuczne nawodnienie bezpłodnej pustyni Kar- 
Projektowane jest, albo wypuszczenie po- 
życzki państwowej, opartej ma pierwszym nu- 
merze hypoteki nawodnionych gruntów, która to 
Bożyczką byłaby spłaconą w ciągu lat 24; lub 
e4 wynagrodzenie za wykopanie każdej stndni 
Na jskiej 184 funtów szterlingów w gotówce: 
a Żądanie pięciu właścicieli gruntów rząd de- 
guje na swój koszt specyalistę, który daje 
qi azówki, gdzie mają być świdrowane otwory 
la dobycia wody. Otwory te mogą dochodzić 
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do 120 stóp głębokości. I teraz już w wielu 
miejscach są pourządzane wielkie sztuczne tamy, 
zatrzymujące wodę w zwykle suchych łożyskach 
rzek, wskutek czego znaczne przestrzenie gruntu 
uczyniono zdatnemi pod uprawę. Ziemia, z na- 
tury swej sucha i nieurodzajna,| gdy zostanie do- 
statecznie nawodniona, wydaje znakomite plony 
i prawdopodobnem jest, że gdy rękom ludzkim 
uda się za pomocą jakiejś laski ezarnoksięskiej 
wydobyć z pod ziemi kryjące się w niej źródła 
wody, spragniony wilgoci kraj uźyzni się i za- 
ludni. 

Dotąd wszakże rozległa, pusta i kamienista 
Karroo jest tylko pastwiskiem dla olbrzymich 
stad owiec, które obeenie stanowią największe 
bogactwo Kaplandu. Wedle obliczeń z kwiet- 
nia 1891 roku było w Kaplandzie 13,631,011 
sztuk owiec, hodowanych na produkcyę wełny 
i 3,075,095 sztuk rasy krajowej hodowanych na 
tłaszez i mięso, dalej 3,133,098 kóż angorskich 
i 3,444,019 innych gatunków kóz. Wprawdzie 
od tego czasu zmniejszyła się liczba owiec pra- 
wie we wszystkich krajach i tak w 1893 roku 
liezba merynosów zmalała o 20:/,4 a krajowych 
gatunków o 3047. Przyczyną tego nadzwyczaj - 
nego zmniejszenia było głównie pojawienie się 
w 1892/3 roku robactwa u owiec. 

Owce krajowe i kozy hodują głównie na 
mięso, zaś pochodzące że skrzyżowania meryno- 
sów saskich i hiszpańskich daje największą 
ilość najdoskonalszej wełay na świecie. Wywóz 
wełny w 1896 r. wynosił 59.9 milionów funtów, 
wartości około 12 milionów rb., po dyamentach 
jest to najważniejszy produkt, nadający się do 
wywozu w Kaplandzie. Koza angorska pochodzi 
ze skrzyżowania ras sprowadzanych z wielkim 
trudem i kosztem kóz z Azyi mniejszej, Persyi, 
Taszmiru i rozmaitych krajów europejskich W ro- 
ku 1892 wywieziono mohairu 10.5 milionów pu- 
dów, wartości około 4 milionów rubli. 

Obok owiec i kóz najcenniejszym przedmio- 
tem hodowli są strusie, dla których klimatyczne 
i fizyczue warunki pustyni Karroo są bardzo 
sprzyjające. W roku 1857 próbowano po raz 
pierwszy hodować strusie w przestrzeniach ogro- 
dzonych, lecz wówczas próba się nie powiodła. 
Gdy jednak nieszczędzący niczego myśliwi po- 
częli niszczyć te kosztowne ze względu na pióra 
ptaki, zauważono znaczne ich zmniejszenie i gdy 
zbudziła się obawa zupełnego ich wyginięcia, 
w 1864 r. dwaj koloniści w różnych częściach 
Kaplaudu spróbowali chowu, tym razem z lepszym 
skutkiem, hodowli domowej. W 1865 roku było 
w Kaplandzie 80 sztuk oblaskawionych strusiów, 
w 1875 liczba ich wzrosła do 21,751, a w ro- 
ku 1893 doszło już do 242,243 sztuk. 

W 1869 roku urządzono pierwszą sztuczną 
wylęgalnię strusiów, w 1880 r. przemysł ten 
prowadzono już na wielką skalę. Ówczesne bar- 
dzo wysokie ceny na pióra, wywołane kaprysem 
mody, pozwalały przypuszczać, że wszyscy 
mieszkańcy Kaplasdu porzucą swoje zajęcia 
i poświęcą się wyłącznie hodowli strusiów, która 
w krótkim czasie obiecywała fortunę: 20 fun- 
tów szterlingów za parę strus'ów, było naówczas 
ceną wcale niewygórowaną, a za niezwykle 
piękną parę można „było osiągnąć do 100 fantów 
szterlingów. W 1882 r. cena piór doszła do ceny 
najwyższej i wynosiła 4 funty st. 6 sz. 2 
(czyli 89 rb) 1 fuot, tak że wywóz 253,954 piór 
z kraju przyniósł 1,093, 979 fnatów szterlingów 
dochodu. Wkrótce wszakże wskutek zmiany mo- 
dy i nadmiernego zaofiarowania cena piór stru- 
sich spadła nagle, tak, że w 1886 r. płacono 
za funt piór 1 funt sterlingów 17 sz. 9'/, p. co 
spowodowało ruinę wielu hodoweów. Od tego 
czasu cena powoli zaczęła się znowu poduosić 
i w 1896 r. wywóz piór strusich z Kaplandu 
wynosił 322,453 funt. wartości 540,539 Ł 

Pod względem sztucznej hodowli strusiów 
Kapland stoi dotychczas na najpierwszem miejscu. 
Wszelkie próby hodowli strusiów w Algierze, 
Trypolisie, Egipcie, Australii, w La-Plata dotąd 
nie zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem. 
Dla utrzywania monopolu w tej gałęzi przemysłu 
kolonia nałożyła olbrzymie cio na wywóz ży- 
wych okazów; płaci się, mianowicie przeszło 
790 rubli od sztuki i 90 fi. za jedno jajko stru- 
sie. — Bardzo też rozwinięta jest w wilgotuiej. 
szych południowych i wschodnich częściach ko 
lonii Przylądkowej hodowla bydła rogatego, 

Przez te puste i suche przestrzenie wielkiej 
Karroo przebiega kolej zachodnia, zatrzymując 
się tylko w kilku znaczniejszych miejscach, jak: 
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Worcester, Beaufort West, Victoria i de Aar. 
Okolica wydaje się podróżnemu nader monoton- 
ną, do czego przyczynia się głównie brak miejsce 
zamieszkanych, brak życia zwierzęcego i wege- 
tacyi. Prócz tego niemiłym dodatkiem jest pył, 
opadający na w-zystko i wszędzie się wciskają- 
cy. Lecz i ten krajobraz ma swoje powaby, 
a mianowicie wspaniałość zachodu słońca wy- 
nagradza swą niezwykłą pięknością barw, wiele 
przecierpianych nieprzyjemności, — Z kolei Mid- 
land i Eastern-Line widzimy inne krajobrazy, 
przebiegają one bowiem wschodnią, górzystą 
i obfitującą w deszcze stronę Kaplandu. Buero- 
wie często pauli te koleje, graniczące z rzeczą- 
pospolitą orańską, tak, że wojska angielskie 
często musiały naprawiać linię, a zwłaszcza od- 
budowywać mosty przez rzekę Oranię. 

W krótkim tym przeglądzie chcieliśmy dać 
opis Kaplandu i dwóch narodów anglików i ho- 
lendrów, którzy tak bardzo przyczynili się do 
rozwoju kolonii Oby jaknajprędzej zawitał po- 
kój do tego kraju tak mało zaludnionego i tak 
bardzo potrzebującego spokojnej pracy. Tylko 
wówczas, gdy anglicy ocenią wartość ciągle 
jeszeze przeważającej w Kaplandzie ludności 
holenderskiej i odpowiednio traktować ją zaczną, 
może stały pokój zawitać. 


Nowe Stany Zjednoczone. 


Od dnia 9 lipea r. b. zaczęły istnieć anstra- 
lijskie Stany Zjednoczone, obejmniące całą piątą 
część Świata i przyległe do niej wyspy. 

Tego dnia królowa Wiktorya podpisała bill 
federacyjny, ułożony przez delegatów kolonij 
australijskich i przedstawiony rządowi angielskie- 
mu, a z małemi zmianami przyjęty przez londyń- 
ski parlament. To przyjęcie było do pewnego 
stopnia wymuszone, gdyż australijskie kolonie 
wystąpiły ze swem żądaniem właśnie wtedy, gdy 
Anglia miała dużo kłopotu z republikami boer- 
skiemi. 

Delegaci, którzy przywieżli do Londynu akt 
federacji, oświadczyli publicznie, że od zasad j je- 
g0, nie odstąpią i w sentymenty bawić się nie 
będą. 

Wobec tego pozostawało. tylko przystać na 
żądania Australii, aby, tracąc dobrowolnie dużo, 
nie utracić z musu jeszcze więcej. 

Tak Anglia. w tym samym czasie, w którym 
zdobyła Transvaal i Oranię, prawie straciła 
Australię. W bilu federacyjnym pierwszy raz 
użyto wyrazu „naród australijski“, gdyż dotąd 

nazywał się angielskim. Ale nietylko to tworzy 

głęboką rysę, wzdłuż której z czasem nastąpi 
całkowite oddzielenie od Auglii; w Australii po- 
wstanie osobny urząd, zwany najwyższym poli- 
tycznym trybunałem, który będzie rozstrzygał 
wszelkie nieporozumienia nowych Stanów Zjedno- 
czonych ze wszystkiemi na Świecie państwami, 
nie wyłączając Anglii i jej kolonij. Dotąd po- 
dobne sprawy załatwiano w Londynie. 

Byłoby niezawodnie już wielką australijską 
zdobyczą, gdyby Ów trybunał składał się z przed- 
stawicieli Auglii i Australii, ponieważ zaś będzie 
się składał tylko z australijczyków, przeto jest 
już wyrazem faktycznej, lubo jeszcze nie jury- 
dycznej odrębności nowych Stanów Zjednoczonych, 
Zawinił Cbamberleiu, że do tego przyszło. W swej 
dążności do stworzenia unii celnej, obejmującej 
wszystkie kolonie angielskie — co się w Anglii 
nazywa imperyalizmem — natrafił ten minister 
na zaściaukowe trudności stawiane przez małe 
kolonie australijskie: na co się zgadzały jedne 
z nich, to odrzucały inne. Aby nsunąć tę zawa- 
dę, sam Chamberlein, podczas jubileuszu królowej 
Wiktoryi, podsunął delegatom kolonij australij- 
skich, przybyłym do Londynu, myśl połączenia 
ekonomicznych urządzeń w całej Australii, Ta 
myśl nietylko się przyjęła, ale się rozwinęła 
w Australii więcej, niż w Auglii chciano. 

Cofać się, protestować, odrzucić bill federa- 
cyjny było już niep: lobna. A więc tak będzie: 

Kolonie australijskie, wewnątrz zupelnie sa- 
morządue, ale na zewnątrz całkiem zależne od 
Anglii i w imieniu jej rządzone przez gubernato- 
rów, zmienią się w Stany, mające swoje sejmy, 
Nadto wspóluie mieć one będą dwuizbowy kon- 
gres, zupełnie jak Unia półuweno-amerykańska, 
i odpowiedzialne przed kongresem ministeryum, 
Sankcyouowanie ustaw będzie prawem królowej 
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angielskiej, spełnianem przez jej namiestnika, jed- 
nakże ustawa uchwalona przez kongres dwukrot.- 
nie, już nie potrzebuje sankcyi, a Oprócz tego 
budżet całkiem nie podlega sankcyi. 

Sprawy wojskowe i marynarskie należą do 
ministra australijskiego. 

Z tego widoczne, że nić, łącząca te nowe 
Stany z Anglią, jest wątła jak pajęczyna. Po- 
wstała ona na progu XX wieku i zapewne nie 
dotrwa do jego końca. 


Traktaty handlowe w Chinach. 


W Paryżu wyszła niedawno książka, która 
jakkolwiek pożyteczna sama przez się, zyskałą 
skutkiem najświeższych wypadków politycznych 
na Wschodzie, wartość podwójną. Tytuł jej: 
„Chińczycy u siebie“ (Les ebinojs chez eux), auto- 
rem p. E. Bard, a jest ona jeśli nie głębokiem 
studyum obyczajów i charakteru tego, zajmujące- 
go dziś uwagę całego Świata, narodu, to przy- 
najmniej stanowi zbiór ciekawych z życia jego 
i społecznego ustroju szezegółów. 

Między innemi poświęcił autor jeden rozdział 
swej książki „Traktatom handlowym", do które- 
go zaczerpnął znów materyału z dzieła p. Brena- 
na, konsula angielskiego w Kantonie, p. t. „Re- 
port om the state of trade and the treaty ports 
at China" (Sprawozdanie ze stanu handlu i por- 
tów traktatowych w Chinach). 

Skutkiem rozmaitych zajść, następstwem któ- 
rych była interwencya europejskich sił zbrojnych, 
zawarte zostały traktaty, zapewniające pewne 
korzyści kupcom cudzoziemskim. 

W żadnem państwie na Świecie niema z pe- 
wnością tyłu rogatek celnych, co w Chinach, 
gdzie ustanowiły je władze prowinceyonalne. Cho: 
dziło zatem o zwolnienie kupców europejskich od 
obowiązku płacenia tych różnorodnych ceł i do- 
puszezenie wytworów przemysłu europejskiego do 
spożywcy chińskiego za wyłączną opłatą jednego 
cła, mianowicie pobieranego przez cesarskie ko- 
mory celne. 

Komory owe zorganizowane zostały pod kon- 
trolą europejską, a dochód z nich przeznaczono 
na gwarancyę zapłaty kosztów wojennych, po- 
przednio zaś na poręczenie zaciągniętych przez 
Chiny pożyczek. Wytwory przeznaczone na wy- 
wóz płacą również różne cła, o ile zaś wywozi 
je firma europejska niszczają tylko cła cesarskie 
i zwolnione są od wszelkich innych licznych ceł, 
zwanych likinami: 

Komora celna wydaje towarom przywożonym 
i wywożonym tak zwane świadectwo tranzytowe; 
stwierdza ońo w pierwszym wypadku, że cło od 
towaru zostało opłacone, w ostatnim zaś pozwala 
na kupno w danem miejscu określonych z góry 
towarów, które następnie są zwalniane przy wy- 
wózie od opłaty wszelkich likinów, z warunkiem 
opłacania cła wywozowego, 

Obowiązek zwalniania towarów europejskich 
już oclonych od opłaty różnych ceł miejscowych, 
pówierzoby został zarządom prowincyonalnym, 
bezpośrednio zainteresowanym w niewykonywaniu 
warunków traktatowych, zmniejszających ich do- 
chody. Toteż chińczycy znaleźli sposób obcho- 
dzenia przepisów traktatowych. Świadectwa trau- 
zytowe wydawane są właściwie kupcom chińskim, 
mającym zlecenia sprzedaży lub kupna po za 
portami otwartemi na rachunek firm zagranicz- 
nych, na których nazwisko świadectwa są wyda- 
ne. Kupeom zagranicznym, których liczba jest 
bardzo ograniezona, wolno. mieć kantory tylko 
w portach otwartych, a w niektórych z tych por- 
tów nawet, jak np. w Jangtse, uważanych przez 
kupców chińskich za podległe wyłącznie rynkowi 
szanghajskiemu, żaden cudzoziemiec nie zajmuje 
się przywozem, towarów, chyba dla sprzedaży 
detalicznej. Chińczycy zabezpieazyli się dobrze 
od najścia cudzoziemców, bojkotując tych, którzy 
nieopatrznie otworzyli filie handlowe nad rzeką 
Jangtse i zamykając kredyt tym swoim klientom, 
którzy kupują od firm bojkotowanych. 

Świadectwa tranzytowe znajdują się zatem 
wyłącznie w rękach ehińczyków i to wyjaśnia 
fakt, że np. w Kantonie towary, przywożone pa- 
rowcami płacą cło wchodowe zawarowane trakta- 
tami, następnie jakieś cło prowineyonalne, likin, 
a wreszcie opłatę na rzecz wojskowej obrony pro- 
wincyj, 


Po zapłaceniu tych trzech podatków towar 
może krążyć swoboduie w obrębie niezbyt obszer- 
nej przestrzeni, po za którą znajduje się mnóstwo 
nowych rogatek eelnych. 

Ponieważ istotnymi importerami są chińczy- 
cy, przeto znajdują się w zupełności na łasce 
władz chińskich, gdyby zatem który z nich, ku- 
piwszy towar od cudzoziemca, prowadzącego 
zawsze tylko handel hurtowy, nie udał się na- 
tychmiast do biura opłaty likinowej, zostałby 
z pewnością aresztowany i ukarany tak surowo, 
że posłużyłby za przykład na długie lata. 


(Dok. nastąpi). 


Rozmaitości. 


WSZYSTKO MOŻLIWE. 


Niemcami za życia, a francuzami po. śmierci 
muszą być mieszkańcy wsi Ajoncourt w Alzacyi. 
Oryginalne to położenie powstało po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej, skutkiem rozgraniczenia tery- 
toryów. Dwie wsie przy sobie leżące, Arraye i 
Ajoncourt, miały, wspólną parafię, kościół i emen- 
tarz w Arraye. Po zabraniu przez Niemcy Alzacyi 
i Lotaryngii i po przeprowadzeniu rozgraniczenia 
między Francyą a Niemcami, wieś Arraye z ko- 
ściółem i cmentarzem została przy Francyi, a Ajon- 
court wcielono do Niemiec. Skutkiem tego dzisiaj, 
obywatel Ajoncourt, jako niemiecki poddany za 
życia, przenosi się po śmierci na wieczne zamiesz- 
kanie do Francyi. Niemcy nie zabraniają dotych- 
czas tej emigracyi nieboszczyków, nie dopatrując 
w niej wzmożenia się sił francuskich. 


JAK DALEKO DO AZYI WSCHODNIEJ ? 

Z Londynu do Bombaju wynosi odległość 6,830 
mil morskich, do Kalkuty 7,950, do Kantonu 10,468, 
do Hongkongu 8,775, do Pekinu 11,925, do Szangaju 
10,545. do Jokohamy 11,345. Mila morska jest sześć- 
dziesiątą częścią stopnia geograficznego, wynosi 
więc 1852,01 metra; powszechnie przyjęto dla mili 
geograficznej okrągłą cyfrę 1852 m. Anglicy jed- 
nakże obliczają swoją „nautical mile“ na 1853 m, 
Mile morskie i SZER są identycznemi wyraże- 
niami technicznemi, jeżeli więc Pa że okręty 
niemieckie, dążące do Chin, robiły 13 węzłów na 
godzinę, to znaczy, że przebiegały 13 razy po 1852 
m. na godzinę, czyli okrągłe 24 km. 


Ostatnie wiadomości. 


Na pograniczu Ghin. 


Ageucya rosyjska donosi: Generał Grode- 
kow telegrafuje w dniu 3 i 4 sierpnia: 

I. 2 sierpnia posłano na rekonesans na drogę 
do Ningutu dwa oddziały. Pod wioską Eho od- 
działy te spotkało wojsko chińskie, posiadające 
około 1000 piechoty, 2 działa i 250 jezdnycb. 
Obińczycy dali ognia. Na pomoc oddziałom wy- 
słano szwadron, a zaraz potem dwie roty z dwo- 
ma działami. Wywiązał się gorący bój palny. 

Na południa od Ebo chińczyey odparci po- 
częli szybko ustępować w części do Ninguty. 
Wieś Ebo zupełnie oczyszczona. 

II. Dalszy ciąg działań pod Błagowieszczeń- 
skiem i Ajgunem. Dnia 8 sierpnia wojsko nasze 
parło dalej do prawego brzegu Amuru. Nieprzy- 
jaeiel, ustępując, zatrzymywał się w pozycyach, 
naprzód silnie umocnionych. Po drodze znalezio- 
no ogromną ilość amunicyi. Kozacy wzięli dwa 
działa stalowe dalekonośne z przodkami, końmi 
i nabojami i wiele sztandarów. Na jednym był 
napis: „Naród wielkiego kułaka*, na drugim— 
„Pomagamy Tsinowi tępić europejczyków*. 

Telegram gen. Grodekowa 'z dnia 4 sierpnia: 
„Ajgun wzięty po zaciętej walee. Nieprzyjaciel 
jest ścigany w kierunku Tsitsikaru*. 

Z Czifu donoszą: Generał Orłow dnia 30-go 
lipea odniósł zwycięstwo nad oddziałem regu- 
larnym wojska chińskiego trzech rodzajów broni. 
Oddział rosyjski ścigał nieprzyjaciela na prze- 
strzeoi 18 wiorst. Zabrano jedno działo stalowe, 
8 sztandarów, 7 wozów ładunkowych, wiele 
broni i nabojów. Straty rosyjskie 7 zabitych 
i 21 rannych. 

Wyprawa do Chin. 

Z Bremerhaven wyjechały we czwartek po 
południu znowu dwa parowce „Rhein“ i „Adria“ 
z wojskiem do Chin. Razem wsiadło na okręty 
2,700 oficerów i żołnierzy, przybranych w mun- 
dary dryliszkowe tak zwane „kakhi* i kapelu- 
sze słomiane. Cesarz Wilhelm był obecnym przy 
odjeżdzie, ale telegramy nie nie wspominają 
o pożegnaniu wojsk, Dalszych oddziałów ekspe- 
dycyjnych cesarz już żegnać nie będzie, gdyż 
wyjechał dziś do Wilhelmshohe na dłuższy po- 
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byt. Podróż morska trwa około sześciu tygodni. 
Do Chin i Japonii jadą parowce morzem Północ- 
nem, kanałem La Manche. potem naokoło Fran- 
cyi, Hiszpanii, przez Gibraltar, morzem Sródzie- 
mnem do Suezu. 


Telegramy. 


Petersburg, 6 sierpnia. (T. Ag. R.). Generał 
Maciejewski donosi: Pogłoski, jakoby w granieach 
kraju zabajkalskiego pojawiły się uzbrojone ban- 
dy ehińskie wzdłuż rzek Urow i Argun, są za- 
pełnie zmyślone. 

Paryż, 8 sierpnia. Konsul francuski w Czifu 
telegrafnje pod datą 2 sierpnia: Gubernator Muk- 
denu wydał proklumacyę, w której wzywa lu- 
dność Mandżuryi do mordowania  chrześcian, 
Wszystkie prawie zakłady misyjne zostały zbu- 
rzone. 

Medyolan, 8 sierpnia. Ojciec św. zezwolił na 
odczytywanie we wszystkich kościołach modli- 
twy, napisanej przez królowę-wdowę Małgorzatę 
z powodu Śmierci króla Hamberta. 

Lendyn, 8 sierpnia. Z Czifu donoszą, że w nie- 
dzielę rano wojska europejskie w liezbie 16,000 
żołnierzy zaatakowały cbińczyków koło Peitsang. 
Po ośmiogodzinnej walce chińczycy na głowę zo- 
stali pobici. Wojska europejskie miały około 1200 
zabitych i rannych, Straty chińczyków są bardzo 
wielkie. 

Londyn, 8 sierpnia. Z Pretoryi donoszą, że 
w pobliżu Rejtzburga znaczuy oddział boerów 
pod dowództwem De Weta został osaczony przez 
wojska angielskie. Oddział będzie zmuszony praw- 
dopodobnie do poddania się, nie jest bowiem 
w stanie przedrzeć się przez silny pierścień an- 
glików, 

Londyn, 8 sierpnia. Były poseł chiński w Ber- 
linie, Hau:cziug czeng, poniósł z woli księcia Tua- 
na za sprzyjanie cudzoziemcom uajsroższą karę. 
Publicznie rozcięto go na dwie połowy. 

Szanghai, 8 sierpnia. Pułkownik amerykań- 
skich wojsk morskich otrzymał za pośrednictwem 
gońca krajowego telegram, podpisany przez Con- 
gera, a donoszący: Spieszcie z pomocą natych- 
miast. W Pekinie niema żadnego rządu, oprócz 
naczelników wojskowych, którzy postanowili zgła- 
dzić cendzoziemców. 


SPECYALISTA chorób 
DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 


Dr. A. Sałowejczyk 


Przyjmuje codziennie od 9—10 rano I od 3—5 pp. 
Piotrkowska Ñe II5. 


m Szczepienie ochron. OSpy == 


m DAE SDK WE Z ZZ DOE 


Dentysta &. JOCHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebieuia), oraz leczenie i plom- 
bowanie zepsutych zębów. 


Mg” Dla biednych od godz. 9 do 10 rano, 


ka | 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 12i, 


Przyjmuje tylko w poniedziałki, środy i w piątki od 
6 do 84 popołudniu. Panie od 6 do 6 popoł. 
24—140—2 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

HOTEL POLSKI. Balicki z Łęczycy — Ks. Nawroc- 
ki z Miehałowa — Józef Baniewicz z. Wilna — Kamiński 
z Warszawy — Kagan i Mnszkat z Lublina — Pawłowski 
z Alt.-Busch — Blumentahl z Piły —'Łanszyn z Piotrko- 
wa — Stison z Bvbrnjska — Zurawlow z Jampola., 


N 180 ROZWOJ. — Środa dnia 8 sierpnia 1900 r. 


ŁÓDZKIE 


Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczętlnościowe 


Przejazd No 14 dòm p. Landau vis-a-vis placu Cyklistów. 
I. Przyjmuje zapisy na członków: 


a) mieszkańców m. Łodzi obojga płci, pełnoletnich 


b) Towarzystwa spółki i związki działające na zasadzie za- 


twierdzonych ustaw lub umów piśmiennych, 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od członków i osób 


k postronnych, na różne terminy w sumách dowolnych począw- 
szy od 10 kop. do 500 rubli i płaci od wkiadów beztermino- 


wych 4% 
Od wkładów za 7-dniowem wypowiedzeniem 4'/,% 
Od wkładów za 3 ch miesięcznem wypowiedzeniem 54 
Od wkładów za roeznem wypowiedzeniem 51/4. 


w niedłuższy nad rok do wysokości rb. 250. 


Udziela pożyczki członkom za poręczeniem ua termin 


Udziela pożyczki członkom pod zastaw papierów pro- 
centowych do wysokości stale określonych na różne terminy, 


Procenty od wkładów nie podlagają opłacie podatku dochodowego 


od kapitałów pieniężnych. 


Wszelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskuteczniają się na 


zwyczajnym papierze i nie podlegają opłacie stemplowej. 


Biuro Zarządu otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt od 


Bodziny 10 rano do 2 popołudniu i od godz. 7 do 8 wieczorem. 
NZOZ ZZ ZNA, 


d-7 


Administracya 


„MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ" 


DZIELNA Aż 30, 


mą honor zawiadomić Sz. Publiczność, 
się na miejscu wyrabia, 
ule kremowej; 


| 


ZA 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
F. Stolarski 


166 ul. PIOTKOWSKA 166 


Wykonywa wszelkie roboty jako to: zdjęcia momentalne, po- 
, większenia do naturalnej wielkości grupy. 

Dodaję do tuzina fotografij za rb. 11 portret darmo bez 

portretu tylko rb. 8. Wszystkie roboty wykonywane pod 

osobistym mym kierunkiem. Polecając się nadal Sz. p. po- 

zostaję z szacunkiem 


XXX 


XXXXX XXXXXXXX 


S F. Stolarski, fotograf. 
[E XXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXX 


DOQOOA 
A 


Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. 
| Łóżka, wanny, wózki dziecinne, 


| Łódź, Piotrkowska Nė BI, 
Å — c R O ŘŮŮĖÁ 


Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. | 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przeniesioną została 
na ul. Średnią Ne 3 (dom W-go Szulca) 


Z 


XXXXX 


OO 


RAD 


XXXXXXXX XXXXXXX 


ZRAKAAŹAKAAKAAKAŹINRZAKAAAAŹ 


JE Wyżymaczki amerykańskie, z 
ERE | Maszynki do robienia lodów s 
æ  ||137—104—140 Kuchenki naftowe „Primus” ar 
KE | Lodownie pokojowe. c 
IE Naczynia kuchenne i gospodarcze =, 
Es] poleca SKŁAD FABRYCZNY 7 
©. || Akcyjnego Towarzystwa Wł. Gostyński i S-ka |= 


p 


Lokoye wakacyjne mające na celu przygotowanie do gimnazyum rozpoczęte 
aplsy uczenie w Jokalu pensyi eodziennie od 9 — i2 i où 3—6 popoładniu. 


3 W niedziele i święta od 5 — 5 popołudniu. 


(Filia I Piotrkowska Nè. 84) 
| 
| 


że eodziennie dostać może świeżego masła, które 
jak również śmietanki kwaśnej, śmietanki słodkiej i na zamówie- 
mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 
rozwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon, 


ini ozn c EK FB SZ W dzy 
ŚAIDODCODCODCOOOCOO0COCOCXA ORODOBOŃ|:N 


|XXXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXX 


X 


yapo ez zepszudg 


Księgarnia, Skład rycin, Nut i materyatów piśmiennych 


pi im R. SCHATKE 


(Właściciel Leon Sima) 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Mr. 71. Telefon. połącz. 


SKU” Posiada na składzie w znacznym wyborze książki w różnych języ- 
kach, ze wszystkich gałęzi wiedzy i nauki, po eenach katalogowych. 
Dzieła brakujące dostarcza w możliwie krótkim czasie. 

Nowości beletrystyczne polskie, francuskie i niemieckie. 


Hg Przyjmuje prenumeratę 


na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne 


po cenach katalogowych i odsyła takowe do domów: 
S$” Skład nut zaopatrzony w ostatnie nowości muzyczne wydawnictw 


krajowych jako też i zagranicznych. 


tersa | Stelngraekera. 


Tanie wydania Jurgensona, Pe- 


S$” Czytelnia polska I niemiecka stale zasilaną jest w nowości bele- 


śrystyczne. 


Warunki abonamentu od Nowego Roku zniżone. 


SG" Wielki wybór rycin i fotografii, rozmaitych wielkości. 
S$” Przyjmuje zamówienia na oprawę książek i obrazów. 


| 2] 
uz” 


Katalogi książek i nut oraz M okazowe pism udziela bezpatnie. 2 
Wielki wybór kart pocztowych z widokami miejscowym i innych. 
miast oraz fantazyjnych artystycznie wykonanych. 


331—24—14 


PRZE WODNIK. 


Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 


Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Cukiernie. 

. Szmagier. Poleca Sz. Pabliezności swo- 
je dwie filie cukiernicze i mleczarni- 
w ogrodach, na Cegielnianej obok Ban- 
ku państwa pod nazwą „Sielanka“, dru- 
gą przy ulicy Długiej Nr. 45 w ogro- 
dzie Stowarzyszenia pracow. handlowych, 
gdzie jest wydawane mleko słodkie, 
zsiadłe, śmietana, kawa, herbata, czeko 
lada, ciastką różne, butersznyty, chleb 
razowy, jajka sadzone. jajka gotowane, 
jajecznicz, woda sodowa, lemoniada 
oranżada, mazagran, kawa mrożona, lo- 
dy itd. W ogrodzie Stow. pracow. han- 
dlowych, koncerty co wtorek, ezwartek 
i Sobota od godz» 7-ej wiecz. pod dy- 
rekcyą p. Chodkowskiego. 


Sielanka: 


Koncert znakomitego kwartetu polskiego 
pod dyrekcyą p. St. Słupeckiego codzien- 
nie od godz. 7 | pół wieczór. Wejście 
I0 kop. Mleczarnia I cukiernia tilli cu- 
kierniczej J. Szmagiera ul. Ceglelniana 
obok Banku państwa. 


— 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piożrkowska Ne 59 w Łodzi, urze- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma, 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstanty- 
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiczności, wszel- 
kiego gatunkn nabiał, zawsze świeże 


i wyborowy, oraz produkty wiejskie. ' 


Ceny stałe i nizkie, 
odpowiedni rabat. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze styzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperatyjny przyjmuje wsżeł- 
kie reperacye narżędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 


PP. handlującym 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa M 8. Dokonywą wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 


Skład masła: 
Krośniewickie masło stołowe i kuehenne 
Skład ul. Krótka N 12 mw. 20. 


Zakład Krawiecki. 


Robert Walier. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperaeyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska 3 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 


Skład piwa. 

Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru. 
Waldsehlósschen ul. Barcza MW 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystyeznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska W 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie $z. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 

Z dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 
sprzedaję towary  łokciowe i firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ró- 
Żnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja M 
10 na parterze wprost ul. Promenady. 
Z uszanowaniem L. Krykns. 

Fabryka powozów. 

Lipiński. Ul. Skwerowa M 5. Są do sprze- 

dania wolanty, bryczki i powoziki. 


Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski. Ulica Widzewska M 51. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakłąd repera- 
cyjny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty: bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i laąkierowanit, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan - 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będa starannie i po cenach 
przystępnych. 

FILIA ŁÓDZKA 
Warszawskiego Akcyjnego Towarzystwa 
Pożyczkowego, : 
zawiadamia, że w miejscowej sali licyta- 
eyjuej przy ul. Zachodniej M 31 w dnia 


: 21 sierpnia (3 wrześnią) 1900 r. i dni na- 


pnia. 


stępnych odbywać się-będzie licytacya na 
sprzedaż zastawów we właściwym czasie 
uieprolong' wanych; podczas trwania licy- 
tacyi, prolongata zastawów na sprzedaż 
wystawionych, miejsca mieć nie będzie, 
Wykaz 283 zastawów podlegających sprze- 
daży zostanie ogłoszony w gazecie „Łod= 
zinskij Listok*, 307-2-2 


Pensya 4-klasowa żeńska 


ANIELI ROTHERT 


(dawniej Remus) 
Nowo-Spacerowa 29. 
Lekcye zaczynaja się 3 (16) Sier- 
Zapis uczenie codziennie od 


9-ej r. do 12-ej w poł. 
911—7—2 


8 ROZWOJ. — Środa, dnia 8 sierpnia 1900 r. 


Mo”iepfin"iaeowwsica M7 


Nowość! Poraz pierwszy w Łodzi. Nowość! 


2 Dzieciaki-olbrzy ymy 2. 


przewyższające dotychczasowych olbrzymów pięknością, młodością i wagą. Karol 5-le- 

śni waży 125 fnutów, Marta 3-letnia waży 75 fantów, Urodzeni w gubernii piotrkow- 
skiej. Metryki poświadezone olbrzymów są wystawione w lokalu. 

ME" Codzień otwarte od 12 godz. do 11 w noey. Cena wejścia: siedząee 10-kop. 

á stojące 5 kop., dzieci do lat 12 płaca połowę. —3—2 


Do: Szkoły Handlowej CYRKLERA 


ulica Nawrot Ne 37 


przyjmuje się nowych uezni do l-ej klasy specyalnej, jak również do 
klas przygotowawczych, codziennie. od godz. 9 ej rauo do 4 ej popo- 
ładnin. Prośby o przyjęcie uezui podaje się na imię inspektora szk. Handl. 
z dołączeniem metryki urodzenia i świadectw o pochodzeniu i szezepieniu 
ospy. 


905—10—3 


Zawiadamiam Szanotynych rodziców i vpiekunów, iż 


w nowootworzonej szkole prywatnej 


przy ulicy Zawadzkiej Na 34 


rok szkolny rozpoczyna się 20 sierpnia. Uczniowie przygotowują się do szkół: Prze- 
mysłowo-rękodzielniczej, Handlowej i Gimnazyum. Zapis, kandydatów przyjmuje się 
* eodziennie od godz. 9 r. do 6 popoł. 

L. Kościanowski. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zaklad reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska N£ Hli w Łodzi. Telefon Mè 851, 


przyjmuje garderobę damską I męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia i czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chomicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
dzin, 55—25—25 


BEE" W Niedzielę i święta zakład zamknięty. 74BĘ 


| Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska N2 I2I vis-a-vis ul. Nawrot 


Lekcye 20 sierpnia. Zapis uczniów oodziennie. Kieranek filologiczuy i realny, 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnązyum, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej I eto. 866—0—5 


Na pensfi (V-klasowej żeńskiej 
LEONTYNY RAJSKIEJ 
Krótka No 12 


zapis uezennie zaczyna się dnia 23-go sierpnia od eodziny l0-ej 
do 5 ej. Lekcye l-g» września. 
901—12—2 


TEE LELEA AA EAN 
KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


> 

ys 

FK 
PIOTRKOWSKA He 86, 


przyjmuj; w dalszym eiągu zapisy uczniów na gó instrumenty 

rżnięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie- 

dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 

zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 
od godz. 2 do 3. 


[ioznoneHo nenaypow. r. Jlonz» 25 


Redaktor i Wydawca W. Gząjewski 


Odstałe wina: 


firm, Miody odstałe, Towary kolonialne. 


Sery: 


ZARZĄDZAJĄCY 


Lilakin Tabtorgalgm 


pan Władysław Garbolewski 


z dniem 6 lipca 1900 r., zwolniony został 
z zajmowanego stanowi-ka 


A. Kosiński. 
923—1—1 


Nowy kurs tańców 


rozpoczynam we wtorek d. 14 sierpnia r. b. 


Pierwsza lekcya zbiorowa 


odbędzie się w sobotę d. 11 b. m. i na 
którą pozwalam sobie panie i panów 
nprzejmie zaprosić 


Patentowany nanczyciel tańców 


Adolf Lipiński. 


Ulica Cegielniana Ne 56. 
917—3—2 


Instytut wód mineralnych w ogrodzie Sa- 
skim poleca wody mineralne sztuczne, wo- 
dy mineralne naturalne tegorocznego czer- 
pania. Kąpiele mineralne przygoto- 
wane jak w zdrojowiskach. Sezon kura- 
cyjny w instytucie trwa do końca wrze- 
śnią w godzinach koncerty orkiestry Rò- 
zalskiego Instytut na prowineyę wysyła 
wszędzie kąpiele mineralne starannie opa- 
kowane. Próżne naczynia i skrzynie in- 
stytąt przyjmuje w odpowiednim stosan- 
ku za gotówkę. Zlecenia adrescwać na- 
leży: Warszawa, instytut wód mineralnych 
w ogrodzie Saskim ulica Graniczna % 14. 

1000—10—6 


Dla składników 


sprzedaje sie tanio w Lodzi morga gruntu 
na szlacheckiem prawie, z domkiem miesz= 
kaluym murowanym, budynkami gospodar- 
czemi i ogrodem przy torze kolei obwodo- 
wej. Wiadomość w redakeyi „Rozwoju“. 


Dentysta Roman Ritt 


od dnią 1-go lipea przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską Ne 88, 


vis-à-vis domu W-go Petersilge. 
Zęby sztuczne z podniebieniem i bez, 
plombowanie I różne operacye dentystyczne 
bez bólu przy pomocy rozwoselającego 
gazu. 


Dr. J. Rosenblatt 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i zboczeń mawy 
Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Ne 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i w ryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do I ppł 
i od 3—8. popoł. 


Panna Bufetowa 


potrzebna zaraz do restauracyi, 


Wiadomość ul. Piotrkowska X 10, 
916—2—2 


Dora 1900 r 


Skład. Win, likierów i. Towarów kolonialnych 


T. KĘDZIERZAWSKIEGO 


Łódź, ul. Piotrkowska 89 


poleca po cenach nader przystępnych w wyborowych gatunkach: 


Węgierskie, Francuskie, Hiszpańskie, Reńskie i Krymskie, 
Wina blałs I czerwone, Likiery zagraniczne I krajowe, Koniak oryginalny firmy 
J. 4 F. MARTELLA, FERDYNANDA DROUCHET I S-ki, 


AE” Soki malinowe i wiśniowe. 


Szwajcarski, Limburski, Hagenberski, „„Gomułki*, Camembert, 
Neuszatelski, Brie, Romadoer, Backstein, Gabrino i inne. 


| 


| skiego w I w Poznaniu. 


Koniaki ruskle różnych 
Masło stołowe i kuchenne. 


906—4—2 


„am 


Dolonen Grobie, 


A7389 niszezy odciski. Składy apteczne. 
Główny skłąd Leszno M 4. 
862—24 —24 
(ełowiek w średnim wieku poszukuje po- 
sady inkasenta, na żądanie może złożyć 
kaucyę. Wiadomość w redakcyi „Rozwo- 
jn a d. 
Do =P": sprzedania filia piekarska zaraz z wy- 
robioną klijentelą. Ulica Główna M 46. 
1029—6—%3 


Do sprze sprzedania dystrybucya w centram 

miastą 4 wyrobioną klijentelą. Oferty 

w redakcyi „Rozwoju“ pod „Interes*. 
1019—6—4wes. 


pzciówke poszukuje lekcyi na godziny. 
Oferty w redakcyi „Rozwoju“ pod „Ere- 
blówka*. 1042—3—1 


est pomieszczenie dla dwóch panów z ca- 
łodziennym utrzymaniem Mikołajewska 
3 25 miesz. 14. 1047—3—1 


Mz do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 
do sprzedania poniżej kosztu. Wiadomość 
w redakoyi „ „Rozwojn*. 902—d—25 


piesek mops mopsik maści szarej. uszy i łepek 
gaty czarny, na krzyżu czerniawy w 
niedzielę popoładniuzabłąkał się. Uprasza 
się o odprowadzenie go na ul. Spacerową 
M 37 do właściciela domu za przyzwoitem 
wynagrodzeniem, 1006—2—2 


pracownia ubiorów męzkich Władysława 
Kopczyńskiego przeniesioną została na 
ul. Mikołajewską M 4 2-gi dom od rogu 
Dzielnej. 925—4—1 


| kożjejcżić zarg inkasent z kaucyą. Bin- 
ro nocnych stróży Zawadzka Ne 21 
1046—2—1 


pożój umebi umeblowany do wynajęcia ul. Pań- 
ska M 7 m. 10. 3—1 


aloza i wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich 1 narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa Nż 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H, Cegiel- 
701—46-d. _ 

anio. L Lustra, krzesła, k kanapa, Rożwa- 
dowska MÑ 12 m. 8. 1045—2—1 


Venus pudor w puder wysokiego gatunku. Sprzedaż 
wszędzie. Główny skład Leszno M 4. 

fad tomy _ MAPA 
7 powoda wyjazdu sklep do sprzedania 
zaraz. Ul. Widzewska M 145. 1039-3-3 


gingla ka: karta pobytu na imię Tomasza. 
Bachur, wydana z gminy Łostrów, 
1038—3-38 


VAI karta pobytn na imię Józefa 
Frajtaka wydana z gminy Wróblew. 
1134-3-3 
Został bilet wojskowy na imię Wojwie- 
cha Janasiak wydana z gminy Drłków 
1037 —3—8 
Zenga dztesięcioletnia dziewczynka w 
czarnej sukiente, z gołą główką. Upra- 
szą się odprowadzić na ulicę Staro-Zarzew- 
ską X 40 do Pawłowskiego. 1—1 


jenet karta pobytu na imię Marcyanny 
Kozirug wydana z gminy Radogoszcz. 
1011-5-2* 


pow. Łęczycki. 


7 peinst paszport na imię Wojciecha Sęk 
wydany z gminy Radogoszcz. 
1043—3 —1 


BABE karta pobytu na imię Romaxlda 
Liwińskiego wydana z kancelaryi Po- 
liemajstra. 1044—3—1 


M drukarmi „Rozwoju, Piotrkowska JB KI 


